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KOŚCIÓŁ Śgo JANA LATERAŃSKIEGO W RZYMIE.

mm

Z trzys tu  sześćdziesięciu kośc io łów  Rzy­
m u ,  ]>o świątyni im ieniem  świętego P io tra  
nazw ane j ,  n a jg o d n ie jszy m  uwagi je s t  bez  w ą t ­
pienia kośc ió ł  S go  J a n a  L a te r a ń s k ie g o ,  k a ­
te d ra ln y  papieża, w k tó rym  stolicy a p o s to l ­
skiej dzierżenie  o b e jm u je .  K o śc ió ł  ten  je s t  
n a c z e ln y m  czyli p ie rw szym  ca łe g o  w yznania  
R z y m sk ie g o ;  d la tego  też, na g łó w n y ch  je g o  
p o d w o ja c h ,  n a s tęp n y  napis  je s t  um ieszczony : 
O m n iu m  u rb is  e t  o rb is  eec les ia rum  m a te r  
e t c a p u t ,  to  je s t :  Matka i g łow a wszystkich 
k o śc io łó w  R zym u i ca łe g o  ziemi o k rę g u .  
K ośc ió ł  ten  o t r z y m a ł  swe nazw an ie  od  im ie ­

nia s ta ro ż y tn e j  ro d z in y  la te r a ń s k ie j ,  pos ia ­
d a jąc e j  s to jące  tu b u d o w y ,  aż d o  czasów  N e ­
r o n a ,  k tó ry  os ta tn iego  je j  dziedzica P l a u -  
t iusa L a t e r a n u s a ,  s trac ie  k az a ł  i d o b r a  j e g o  
zag a rn ą ł .  P o d o b n o  c e sa rz  K o n s ta n ty  W i e l ­
k i ,  o k o ło  ro k u  3 1 2 ,  pap ieżow i M e łe h ia d e -  
sowi czyli Miltiadesowi d a r o w a ł  te n  p a ł a c ,  
k tó ry  o d  N ero n a  b y ł  w łasnośc ią  ce sa rz ó w  ; 
w n im  r o k u  3 1 3  w sp o m n io n y  w y ż e j  pap ież  
s o b o r  o d b y w a ł .  P a ła c  ten ,  przez  ła t  b lisko  
tysiąc, b y ł  m ieszkan iem  zw ierzchn ików  k o ­
śc io ła ,  aż do  130T ro k u ,  w  k tó ry m  r e z y d e n -  
cyą sw o ją  d o  A vignonru p rzen ieś l i .  O b o k
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tego  pa łacu ,  wzniós ł  K o ns ta n t y  kośc iół  t e ­
goż im i en ia ,  k tó r y  chociaż  nies łusznie p o ­
spol icie L a t e ra ńs k i m się n a z y w a ,  równie  też 
j ak  i ź ród ła  n iedaleko  się z tąd zna jdu jące .  
P o  d wakroc kościół  ten go rza ł  w r o k u  1308,  
za K lem ens a  V i 1361 za In no ce n t eg o  V I ;  
j e d n ak ż e  Innocen ty  X (1644-54)  ca łkowic ie  
go  o d b u d o w a ł .  J e d y na śc ie  sob or ów  tu się 
od by ł o ,  z k tó r ych  najważn ie j sze by ły  na s tę ­
p n e :  1) P o d  pap ieżem Kal iks tem II, 1122 lub  
też 11 23  r o k u ;  2)  za In noc en teg o  II,  r o k u  
1 1 3 9 ;  3)  1179 r, za Aleksandra III;4)  sobor  
na zw any  wielkim,  z p o w o d u ,  iż b a r dz o  b y ł  l i ­
czny , za I n n oc e n te g o  III, 1215 r.; z n a j d o w a ­
li się na nim p a t ry a rc h o w ie  K o n s t a n t y n o p o ­
li tański  i J e r u z a le m s k i , 71 a r c y b i s k u p ó w ,  
340  b i s k u p ó w ,  i o ko ło  800 p rz e o ró w ,  op a -  
tów  i t. d. 5) od  15 12- 17  p o d  Jul iuszem II i 
L e o n e m  X.

Lecz  nie dla sam ych  ty lko h i s to rycznych  
po w o d ó w  i od l eg łe j  swej  s t arożytności ,  k o ­
ściół  t en godzien  j e s t  u w a g i ;  zaleca się on  
nadto  pyszną b u d o w ą ,  a nawet  pod wzg lę ­
d em  wspaniałości ,  Sgo P io t ra  p rzewyższa .  
Jes t  lo bazyl ika z pięciu części  z ł ożona ;  
z ło to  i m a r m u r  b o g a t o  j ą  zd o b ią ,  posadzka 
n aw e t  z p rześ l i cznego  j e s t  m a r m u r u .  S k le ­
pienie  spoczywa  na 336  s łupa ch  we cztery 
r zę dy  us tawionych .  Szkoda  ty lk o ,  że Kle­
m e n s  XII, wielkie s łupy  z f i larami p r ze ksz ta ł ­
cić k az a ł ,  a l b o w ie m  przez to ogó ł  b u d o w y  
wiele stracił  na p iękności .  Wie l e  s ł upó w  
są z g ran i tu  i z ve rde  an t ico  ( m a r m u r  c i emno  
zielony)  z b og a t o  z ł oco ne mi  b r o n z a m i ,  dwa 
zaś z Gial lo ant ico ( af rykański  m a r m u r ż ó ł t y ) .  
Szczególnie j  szykownośc ią rozmia rów zadzi­
wia o d n o w io n a  kapl i ca  C or s i n i ,  k tórą Ale­
k s a n d e r  Gal i le i ,  o d b u d o w a ł .  O b ra zy  w o ł ­
ta rzach  są z mozaiki ,  p o d łu g  ma low ide ł  Gui- 
da Reni  w y k o n a n e ;  pod  posągiem papieża 
K le m en sa  X stoi sa rkofag  po r f i row y ,  w P a n ­
teonie  zna leziony ,  k tó r y  miał  zawie' rac p o ­
p ioły A gry ppy  , p rzyjacie l a Cesarza Augusta.  
P r z e d  j e d n y m  o ł t a rze m stoją cz te ry  z b rązu 
odlane  s łupy  rzymsk iego p o r z ą d k u ,  k tó re-  
mi T y t u s  świątynię kapi tol ińskiego  J o ­
wisza n iegdyś  b y ł  p r z y o z d o b i ł ,  i k t ó r e ,  w e ­
d łu g  powieści ,  z kośc io ła  Je rozol imsk iego  za­
b r a ł ;  podobn ie j szą  rzeczą do p raw dy  b y ć  
m o ż e ,  że ze zna lezionego tam b r ą z u ,  kazał  
j e  odlać.  P rzys ionek zdobią  cz te ry  o g r o m ­
ne s łupy  z b ia łego m a r m u r u ,  r zymsk iego  p o ­
rządku ; p i ękne  spiżowe p o d w o j e  go dn e  są 
podziwienia .  Nad p rzys ionk iem zna jdu je  się 
galerya,  z k tó rej  pap ież  d a j e  ludowi  b ł o g o ­
s ł awieństwo .  Każd y  n o w o  o b r a n y  pap ie ż ,  
ud a je  się w kawalkadzie ,  ( tak się nazywa p r o -

cessya na kon iu )  do tego  ko śc io ła ,  o b e j m u ­
je  n ad  nim rządy  i t amże j e s t  k o r on o w a n y .  
P rzy  g łó w n y m  o ł t a rzu tylko najwyższy k a ­
płan mo ż e  mszę o d p r a w ia ć ,  a lbowiem w nim 
zn a j du je  się o ł ta rz  d rewniany ,  p rzy  k tó ry m,  
w e d łu g  podan ia ,  P io t r  apos to ł  mszę o d b y ­
wał .  Ko śc i ó ł  ten bog a ty  j e s t  w r e l i kw ie ;  
do n ich należą : głowy SStych  P io t ra  i P a ­
wła  , P u r p u r a  Chrys tusa  P a n a ,  t rzcina k tó ­
rą Go b i t o ,  a n aw e t  i Święta  k rew  Jego,  oraz  
wiele innych .

Na p lacu  l a t e r ańs k im  stoi inna kap l i ca ,  
w które j  zn a j du j e  się tak nazwane  Scala santa,  
czyli święte w sch ody ,  z 28 s topn i  z ło żo ne ,  
z r ob ion e  z b ia ł e g o  m a r m u r u ;  po  k tó r y c h  
Zbaw ic ie l  do pa ł acu  Kaifasza w s t ę p o w a ł ,  i 
jakie wierni  na klęczkach p r ze by waj ą  , o raz  
wspan ia ła  kapl ica ch rz tu  (Bap t i se r ium) ,  k tó r e j  
k op u ła  wsp ie ra  się na ośmiu  p ięknych  z porf i ru 
k o lu m n a c h .  P a ł a c  l a terański  za Syks tusa  
Y (1 58 5-90)  F o n ta n a  o d b u d o w a ł ,  od r o k u  
1693 zam ie n io ny  zos ta ł  na szpital dla u b o ­
gich i dosyć je st  teraz opuszczony .  P r z e d  
kośc io łem stoi na jwiększy  i na jd aw nie j sz y  
z j e d e n a s t u  obe l i sków Rzym z d o b i ąc yc h ,  
k tó ry  G e r m a n i c u s  do tego g r o d u  miał  s p r o ­
wadzić.

G R O B O W I E C  E N G E L B E R T A  VON NASSAU 
W  K O Ś C I E L E  MIASTA BREDY.

Obacz M agazynu Powsz. N r. 43 r. 1838.

E n g e l b e r t  h rab ia  Nassausk i ,  rządca Bra-  
banc y i  , należa ł  do rzę d u  najznakomi t szych  
ludzi  swojego  czasu.  Karo l ,  ostatni  książę 
B u r g u n d s k i , k tó ry zasługi  i męztwo cenie  i 
na swo ją  korzyść  o b r a c a ć  u m i a ł ,  s zczegól -  
n ie jszemi  wzg lędami  go zaszczycał ,  i n i e o ­
g ran iczone  zaufan ie  w nim p o k ł a d a ł , k tóre ,  
ocen ia jąc  h rab ia  , najwie rn ie j szem pr zyw ią ­
zaniem mu odp ła ca ł .  Kar o l  w roku  1473 , 
m ia n ow ał  go  kawa le rem o rd e ru  z łotego r u ­
n a ,  k tó ry F i l i p ,  ojc iec K a r o l a ,  u s t a n o w i ł ;  
oz do b ę  tę ówcześnie  za na jwiększy zaszczyt 
uważano.  E n g e l b e r t  dos ta ł  się w n iewolą ,  
w bi twie pod  N a n c y ,  2 stycznia 1477 r. gdzie 
Karo l  ze wszystkiemi  p rawie swoimi w ojo w ni ­
kami  walecznymi  po leg ł .  Ponieważ  książę 
nie zos tawi ł  żadnego  po sobie płci  męzkiej  
p o to m k a ,  p rze to  Lud wik  XI król  f rancuzki ,  
p ragnąc  Burgun dy ą  z a w ł a d n ą ć ,  usi lnie na le ­
gał  na E n g e l b e r t a  N as s au sk ie g o , jako  n a j ­
waleczniej szego ryce rza  i zewszecb  miar  sza ­
n ow ne g o  męża w kraju , ażeby  go skłonić 
ku so b ie ;  j e d na k ż e  usi łowania  j e g o  b e j
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sku tku  pozostały.  E n g e l b e r t  powszechn ie  
od  wspó łczesnych  ż a ł o w a n y ,  u m a r ł  1504 
r oku .

P ro te s t a nc ka  k a t ed r a  w B r e d z ie  w p ó ł n o c ­
n e j  B r ab a nc y i ,  począ tkowo nosi ł a nazwanie 
Najświętszej  P an ny  i do p ie ro  w r. 1637 przez 
gen e ra ln e  stany, p ro tes t an tom o d da na  została.  
W  niej zna jdu je  się wiele p ię kn ych  p o m n i ­
k ó w ,  pomiędzy k tó rem i  g r o bo w i ec  E n g e l -  
b e r t a  i j e go  ma łżonk i  , k siężniczki  b a d e n -  
skie j ,  szczególniej  się odznacza.  W y o b r a ­
żenia  ich o b o jg a  są z p ięknego  a l ab as t r u  ; 
posągi  osób  p r z y k l ę k a j ą c y c h , u t r z y m u ją c e  
p ł y t ę ,  na k tórej  spoczywają h e r b y  h r a b i e ­
g o ,  m a ją  p rzedstawiać  b o h a t e r ó w  s t a r o ż y t ­
n o ś c i ,  j ako  t o :  Jul iusza C e z a r a ,  Regu lusa  
i t. d. Posągi  te w e d łu g  podania są dziełem 
Michała  A nge lo ,  i ku nsz tow ne  ich w y k o n a ­
n ie ,  jeżeli  tylko powieść j e s t  p r a w d z i w ą ,  
mis t rzowi  t em u n ie s ł a wy  b y n a j m n i e j  nie 
przynosi .

P O D R Ó Ż
D O

BIEGUNA PÓŁNOCNEGO.
( C i ą g  d a l s z y . )

R O Z D Z I A Ł  V.

Grenlandya. Znakomitsze j e j  zw ierzę ta , 
p ta k i i ryby etc. Odjazd do wyspy Karola. 

Przeszkody. Przybycie do Szpźtzbergu.

Cale  nie  mie l i śmy  za m ia ru  za trzymać  się 
■w G r e n l a n d y i , życząc j a k  można  na j wc ze ś ­
niej  dos tać  się do  Sz p i t z be rg u ,  p r ze pęd z i e  
t a m  z im ę ,  a nas tępn ie  korzys tać  z ca łe j  c i e ­
p łe j  po ry  r o k u ,  aby  się najdale ' j  ku  b i e g u ­
n ow i  posunąć .  Psy nasze  c i e r p ia ły  w c i a -  
snem swem więz ien iu ,  zda ło  się więc p o ­
t r z e b n ą  rzeczą , wysadz ić  j e  na z i e m i ę ,  dla 
nas t ręczenia im k i lkodn iowego r uch u .  Z w r ó ­
ci l iśmy więc n ie co  ku po łudn iow i  i 3 0  C z e r ­
wca p rzyby li śmy do l ą du .  Nie znaleźl iśmy 
tu  żadny ch  ś l adów ludzk iego  p o b y t u -, k ra j  
p rzeds tawia ł  wszędy ob ra z  samotne j  p u s t y ­
ni  i nos i ł  pię tno p o n u r e g o  smutku .  W y ­
s ł a ł e m  kilku łudzi  z e k w i p a z u ,  na zebran ie  
t r o c h y  ziarn z roś l in  w tej okol icy ży jących ;  
j ak iemi  są, p e w n e  ga t unk i  ska r łow ae ia łyc h  
k r z e w ó w ,  k tóre się tu  po ziemi ścielą. N;e~ 
zważając na smu te k ,  o b u d z o n y  widok iem tej

o ko l i c y ,  doświad cz a łem  niejakie'] p r z y j e m ­
ności  idąc po  l ądzie ;  wziąwszy więc mą 
s t r ze lbę ,  zwr óc i ł em się na  m i e j s c a ,  zgo ł a  
śniegiem nie p o k r y t e ;  cho c iaż  p rzys tęp  do 
n ic h ,  ba r d z o  u t r ud za ło  mnós two  j a m  n a p e ł ­
n ionyc h  wodą.  Roś l inność  tutejsza o g r a n i ­
cza się ma łą  ilością k a r ło w a ty ch  k r z a k ó w ,  
i wielą ga t un kam i  m c h ó w  rozmai tych , k t ó ­
re  tu  na jce ln ie j szym i os t a tn im są j e j  p ł o ­
dem.  Gdy  wo da  zejdzie z j a k ie g o b ą d ź  mie j ­
sc a ,  z p ie rwszych  us i łowań  rośl inności  mech  
pow s ta je  , i gdy  znow u tak się wod y  o d d a ­
l ą ,  że skutkiem n ie dos ta tku  wi lgoc i ,  z cza ­
sem  wyczerpie się żyzność  g r u n t u ,  j a k  się 
to  p rzy traf ia  na wie r zc ho łka ch  gó r  i w tych 
s t r efach p ó ł n o c n y c h ,  gdzie n ie p r z e r w an e  
panu ją  z i m n a ,  m e c h  j e s t  zn ow u os ta tn im 
wys i łkiem,  jaki ob um ie ra ją ce  w yd a je  p r z y r o ­
dzenie.  S zed łe m dalej  ok rąża jąc  p od n ó że  
s t r om ej  g ór y ,  k tó r e j  barki  po kr y te  śniegiem,  
najżywszym b lask iem od  s łońca j a ś n i a ł y ;  
w tern n iedaleko o d  siebie u j r za łe m  zwierze 
d o s k o n a łe j  b i a łości  ( jak  p r awie  wszystkie 
p o d b i e g u n o w e ) .  S k u b a ło  kupk ę  t r a w y ,  
k tórą  z pod  śn iegu ł a p k a m i  w y k o p a ł o ,  i j uż  
b r a ł e m  je  na c e l ,  g d y m  pos t rze g ł  sz l ac he t ­
nie jszą zdobycz  , z szybkością wiat ru  skaczą ­
cą ze skały.  Był to Reni fer  naj śl icznie jszej  
postaci .  Z  największą ł a twością  wziąłem go 
na c e l ,  i pod  w y s t r za łe m  u p a d ł  n a t y c h ­
miast ;  r zuc i ły się n ań  psy  m o j e ,  i s z a rp ać  
go zaczęły;  z największą t r ud nośc ią  za p o ­
moc ą  bicia zdo ła łe m je  o d p ę d z ie ,  w ko ń cu  
t r zeba  b y ło  o d pr ow ad z i ć  j e  na  okrę t ,  dla 
zabran ia  moje j  zdobyczy .  Mięso zwierza 
tego by ło  dla nas w y b o r n ą  u c z t ą ;  zwie rzy­
na ta z t rochą  ze b r a n y c h  ow o c ó w  s tanowiła  
ca łą  z d o by c z ,  k tó rą śm y z tej  okol icy un ie ­
śl i ,  wkró t ce  a l b o w i e m , to j e s t  2  L ipca  r o z ­
puści l i śmy żagle,  zmierza jąc w p ó ł n o c n o -  
w sc h od n im  k ie run ku .

Reni fer  d z i k i , u t r z y m u j e  się w na j z i m ni e j ­
szym k l imac ie ;  j e s t  Fączy , a miesz kańcy  p o ­
łud n io w i  zaprzęga ją  go  do swych sanek.  K o ­
lo r  ma b r u n a t n y  l u b  s z a r y ,  b r z u c h  b i a ł y ,  
sierść b a r d z o  g ę s t ą , k tóra  d ługośc ią  cal p r z e ­
chodz i :  rogi  j e g o  p o d o b n e  są do  daniel i ch,  
l ecz  więcej  p o ły s k u j ą c e ,  szare  i z d ło n ia s t e m 
rozsze rzeniem,  1 i p ó ł  piędzi w y r ó w n y w a j ą -  
cem.  ■ Na wiosnę l ini eje  i dos ta j e  sierści  
k rótkie j .  W t e j ż e  porze  r o k u ,  zwierze je st  
b a r d z o  c h u d e ,  a skÓFa j e g o  mało  war ta  , bo  
jes t  c i e n k a ;  z p o w ro t e m  jes i eni  t y j e ,  i d ł u ­
g im w ło se m  ob ras ta .  P o d cz a s  łata chciwie 
pas ie się nową t r awą  rosnąc ą  po dol inach , a 
w zimie żywi się m c h e m  b i a ł y m ,  k t ó r e n  
gryzie d o b y w aj ą c  go  z p o d  śniegów.  G re n -
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landzkie zające są białe i dość duże ,  znaj­
duje się u nicfi nieco tłustości pomiędzy skórą 
a mięsem. Żyją trawą, ziarnem i mchem bia­
łym. W  tych strefach znajdują się takoż li­
sy,  wielce do psów p o d o b n e ,  których p o ­
k arme m są ry b y ,  ptaki i jaja.  Niema tu in­
nych  zwie'rząt drapieżnych ,  prócz białych 
niedźwiedzią, które nader  są dzikie i n iebez­
pieczne.  Żeśmy ich tu nie widzieli ,  przeto 
opiszę j e  w i n n e m  miejscu.  Ptas two zawsze 
jes t  najl iczniejsze w klimatach od człowie­
ka  n iezamieszkanych; w o d a ,  powietrze i 
ziemia, bez różnicy doń należą;  ztąd więc, 
tam nawet  żyć może ,  gdzie inne zwierzęta 
bez  poch yby  giną. Pie'rwszym z ptaków 
lądowych jest  tu p a rd w a ,  po tem następuje 
p tastwo w o d n e ,  j ako to :  dzikie gęsi ,  roz­
maite  a lk ,  pe t relów,  nu rów i kaczek g a t u n ­
ki, między ostatniemi na szczególniejszą uwagę  
zasługuje kaczka e r d r e d o n o w a ;  przy dosyć 
kształ tnej  postawie,  daje mięso bardzo  p o ­
si lne,  a j a ja  jej  w wielkiej mnogośc i  tu się 
znajdują.  Ptak ten, j ak  wiadomo,  odznacza 
się delikatnością swojego p u c h u , który jes t  
bardzo  c e n i on y ,  chociaż mało  daje  c iep ła ;  
użyty do pościel i ,  n iedobrze  ją  n a d y ma ,  
co mu  z jedna ło  miano n ieżyjącego  pierza. 
Naj lepszy puch jest  wzięty z pierwszego 
g n iazd a ,  który czułe matki same sobie wy­
rywa ją ,  na posłan ie  miękkie i ciepłe dla 
swych dzieci. Zna jduje  się on zmięszany 
z różnemi  nieczystościami ,  ale ła two daje 
się od nich oddzielać. Gdy się im zabiorą 
jaja , niosą je  aż do pięciu razy , i za ka­
ż d y m ,  puchem swym wyściełają gniazdo.  
N i g d y  nie latają wysoko i zawsze pi lnują  się 
biegu  w o d y ;  rzadko widzieć się dają na wio­
s n ę ,  gdyż wtedy niosą j a j a ,  lecz w czasie 
zimy wychodzą z zatok w licznych s tadach ,  
i  zmierzają ku wyspom na szukanie żywno­
ści , głównie składającej  się z konch rozmai ­
tych.

Do ptaków nader  tu pospoli tych należy 
n u r e k ,  głowę ma c i em no-szarą , g rz b ie tpo -  
p ie la ty ,  a brzuch biały.  Samica składa swe 
ja ja  na brzegu stojącej w o d y ,  i stale na nich 
s ie d z i , nawet  gdy gniazdo morze  zabiera. 
Zowie  się takoż letnim p tak iem,  albowiem 
go nigdy niewidac p ie rw ej ,  aż nim nastąpi 
t rwała  odwilż;  jes t  to pewny poprzednik 
lata. Krzyk je g o  uważają także za p rzep o­
wiednię deszczu lub po god y,  w miarę tego 
jak jest  krótki i żałośny lub też przeciągły i 
wesoły.  Rodzaj mewy, jes t  tu nader  liczny, 
najczęstszy jednak gatunek stanowi mewa 
kasztanowata od hollendrów burmistrzem zwa­
na  : lecz oprócz  niego mnóstwo jes t  i innych

tego rodzaju ga tunków,  różniących się mię­
dzy sobą wielkością i ubarwieniem pierza. 
Wszystkie mają dziób d ług i ,  c ienki ,  przy 
końcu  zakrzywiony,  u wierzchu zakończo­
ny ost rzem,  podobnym prawie do haku ,  co 
im nadaje wiele siły i łatwości do porywa­
nia zdobyczy;  czatują na nię unosząc się 
w powietrzu na długich swych s k rzyd ła ch , i  
j ak  tylko spostrzegą,  rzucają się ku niej lo­
tem sokoła.  L u b o  mają dar  n u rko w an ia ,  
rzadko je widzieć można na wodzie ,  wy ją ­
wszy przypadek ,  gdy nazbyt  daleko od lądu 
odlecą. Najczęściej  unoszą się nad niskie- 
mi ska łami,  czatując na r y b y ,  które tam 
morze  wyrzuca.

Największa szerokość północna  , zdaje się 
wydawać na jogromnie jsze  i najt łustsze ry ­
by.  Śledzie wychodzą ze s t ref  niedostęp­
nych lodów,  wniezliezonych gromadach,-  nie 
można jed nak  wiedzieć,  czemu przypisać 
należy takie ich wędrówki .  Bydź może,  iż 
niezmierna ich liczba , zmusza je  do rozsy­
pania się w niezliczonych orszakach ,  gdy im 
zaczyna braknąć pożywienia;  można także 
wnosić,  że instynkt wiedzie j e  dla tarcia się 
w klimat c iep le j szy , lub też tylko dla szu­
kania w nim p o k a r m u ,  w tej porze roku 
właściwego. W wędrówkach tych ścigane 
są od stokfiszów, wrzecienic i innych ryb 
żarłocznych.  Niemniejszych n ieprzyjaciół  
mają w fokach i wielorybach,  przed któremi  
uciekając, nader  często wpadają na mielizny 
lub też do zatok i portów,  przy pobrzeżach 
położonych.

Liczba śledzi tak jes t  wielka,  że koło N o r ­
wegii w przestrzeni dwóch do trzech mil 
kwadra towych,  dwieście lub trzysta ry bac ­
kich okrę tów,  za j ednem zarzuceniem sieci 
zagarnęło ich około 10,000 quar te row (*).

Możnaby wnosić,  że tak og romne poło ­
wy zniszczenie gatunku kiedyś sprowadzą;  
lecz z tą zagładą mi ljonów śledzi ,  bądźto 
przez ludzi spo t r zebowanych , bądź w dale­
ko jeszcze większej ilości od  zwierza wod­
nego pożartych,  bardzo wyraźnie dziwna 
się ich p łodność równoważy;  albowiem wy­
liczono , że jeden  śledź dziesięcio-tysiączne 
potomstwo wydadź może. T a  zadziwiająca 
płodność wspólna jest  wszystkim r y b o m ,  
służącym dla innych na p o k a r m ,  wtedy gdy 
ich nieprzyjaciele czyli r yb y  żarłoczne ,  ro ­
dzą się tylko w małej  liczbie. Żar łok np. 
wydaje ledwie czworo na rok  potomstwa.  
W  tej nadzwyczajnej  okol icy,  zboże nigdy 
ziarna nie da je,  wyrasta w trawę podczas

(') Miara angielska zawierająca 64 galionów.



M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y . 349

kró tk iego l a t a ,  lecz k łosów nie  p rzynos i .  
Z d o ła n o  tam u p r a w ia ć  n iektóre  s a ł a t y , i 
r zepę wielkości  go ł ę b i eg o  j a j a  ; a z ca łego  
k ró les twa  roś l in ne go ,  j e d en  tylko ga tu nek  
czosnku  do j rze wać  m o ż e ,  a nawet  op ie ra  się 
ost rośc i  zimy.  W  n iek tó rych  mi e j scach  
w G r e n l a n d y i ,  zn a j du je  się kamień  do w y ­
rab ian ia  naczyń p rzyda tny.  T e n ,  w ed łu g  
wsze lkiego podob i eń s tw a ,  należeć powin ien  
do g a t u n k u  zwanego s teatytem czyli  s łon iń -  
cem.  Leży on pomię dzy  ska łami  i zn a j du j e  
się w w ars t acb  dość szerokich i g r u b y c h ,  
p ow ie r zc h n ię  zewnęt rzną sk łada sk or up a  zb i ­
ta  , j a sn o  sz a ra ,  usiana p lamami  pochod zą -  
cemi ,  j a k  się zdaje , o d  zeszklonego amian tu .  
W  ogólnośc i ,  kamień  ten j e s t  n i ep rze z ro cz y­
s t y ,  ko lo ru  popie la t ego  , w od no -z i e l one go  , 
l u b  tez c i en iowa ny  w paski c z e r w on e  i żół te,  
dość  po w ab n ie  wygląda jące .  W  do tkn ięciu  
del ikatny i t ł u s t y ;  n a d e r  ł a tw o  nożem o b ­
rab iać  się d a j e ,  owszem zębami g ryźć  go 
moż na .  Dos yć  j e s t  ciężki i m o c n eg o  s p o ­
j e n i a ,  a pon ieważ  w składzie swoim jes t  zb i ­
t y ,  p rze to od mass  większych,  kawałki  j e g o  
z t r ud n oś c i ą  oddzielać się dają.  Ol iwą n a ­
t a r ty ,  p r zyb ie ra  p iękny  po lor  i w ogniu t w a r ­
dnie je .  D la tego  też G re n l a nd cz y ko w ie  w y ­
r ab i a j ą  z n iego kociołki  , l ampy  i i nne  n a ­
cz yn ia ,  gdyż p o k ar m y  w nich p rzyrządzane ,  
daleko  są zdrowsze od  t y c h ,  j ak ie  się w m i e -  
dz iannych  gotują .

Podc za s  nas zego  p ob y tu  w G r e n l a n d y i ,  
t e rm om ,  nie p rzechodz i ł  38 stopnt ,  a w n o c y  
zs t ępował  pod zero.  Wt enczas  napo t yk a l i śmy  
częs to b r y ł y  lodu ,  k tóre by ły  oddz ielone od  
g ł ó w n e j  j e g o  massy  i w rozmai tych  p r ze ds t a ­
w ia ł y  się po s tac iach ;  z pewnej  od leg łośc i  
p o s t r z e g a n e , w y g l ąd a ły  nakszta ł t  ok rę tów,  
d r z e w ,  bu do w l i  lu b  też g ó r  wynios łych.  
P om ię d z y  temi lo d a m i ,  zna jdo wało  się m n ó ­
s two  p ły w aj ąc eg o  d rzewa .  P ró b ow al i śm y 
g łę b i n y  i n ieznaleźl iśmy dna w c a le ,  l iną 
3 0 0  sążni d ługą .

Dnia  3 L ipca  mie l iśmy wiat r  lekki i p o g o ­
dę  j a s n ą ;  w p ó ł n o c  r ów ni e  b y ło  j a k  w p o ­
ł u d n i e  św i a t ł o ,  dla n iezacbodzącego  w tej  
e p o c e  s łońca .  Raz by l i śmy  otoczeni  p ł y ­
wa j ącemi  l o d a m i ,  rozlega jącemi  się j a k  się­
g ną ć  o k i e m , i w tenczas to właśnie t r zeba 
b y ł o  ca łe j  mo c y  pos tanowienia ,  a b y n i e d b a ć  
n a  g rożące  n ie bezp ieczeńs two ,  zamknięcia  
się w tym  n ieprz eby tym obwodzie .  Drug i  
r a z ,  j a k b y  przez c z a r y ,  lody  się na  wszys t ­
kie s t ron y  ro z p ie rz c h ł y ,  i mogl i śmy dalej  
p ł y n ą c  bez  zadne' j  p rzeszkody .  Bryły lodu  
mi a ły  o d  cz te rech lu b  pięciu aż do c z t e r ­
dzies tu i do  piędziesięciu p r ę t ó w  r o z l e g ł o ­

śc i ;  a największe m o g ły  się pogrąż ać  do 
t r zydz ies tu i więcej  s tóp  p od  powie rz chn ią  
w od y .  Ni ep od o bn ą  j e s t  rzeczą,  a b y  tak o -  
g r o m n e  massy  , m o g ły  b y c  dz ieł em j e d n e j  
tylko z i m y ;  można m n i e m a ć ,  że te lody  p o ­
czą tkowo kształ cą się w rzekach  , za tok ac h  , 
po br zeż ny ch  p or t ac h  i oko ło  l icznych a r c h i ­
pe l ag ów  w ow y m  p ó ł n o c n y m  k l imac ie  r o z ­
s y p a n y c h ,  i że później  przez r ozm ai t e  p r z y ­
cz yny  od  nich o d e r w a n e ,  na  p e ł n e  m o r z e  
w y p ły w a ją .  Nowe  wyspy  l o d ó w ,  j e d n e  po  
d r ug ic h  co roczn ie  się k s z t a ł c ą , i z kole i  się 
o d r y w a j ą ;  un ies ione  wiat rem b łą dzą c  tu  i 
ow d z i e ,  skupia ją  się j e d n e  na  d r u g i e ,  t y m  
sp o s o b e m  s topn iowo wzrastają ,  w mia rę  zbl i­
żania się ku  po łudn iowi .  S ło ń ce  zda je  się 
m a ło  przyczyn iać  do  zmniej szen ia  tych b r y ł  
o g r o m n y c h ;  a l b o w i e m ,  choc iaż  n a d  w i d n o ­
kr ęg ie m  przez znaczny p rzeciąg czasu zos ta­
j e ,  j edn akż e  rzadko  wciąż kilka godzin  p r z y ­
św ie ca ;  owszem częs tokroć dni  ki lka za kry ­
te  c h m u r a m i  widzieć się nie daje.

S a m e  tylko  wa ty m or sk i e  n ie u s t a n n y m  
sw y m  r u c h e m  zmniej szyć mog ą  n ie zm ie rzo ­
n y  o g r o m  tych  lo d ó w ;  a lbo wiem  mi o ta ją c  
n i e m i ,  już  to j e d n e  o d r u g i e  d r u z g o c ą ,  ju ż  
ciągle j e  p o d m y w a j ą c  g r u b o ść  ich znaczn ie  
zm nie j sza ją ,  j a k  o tern p r ze ko n a l i ś m y  się 
dowo dn ie ,  uważa jąc ,  że wyższa s t r o na  k ilku 
takich  b r y ł  lodu,  o k tó r ą  u d e r z a ł y  f a l e ,  b y ­
ł a  w części  zni szczoną w te n c z a s ,  k i e d y  r e ­
szta zachowała  swą t r w a ło ść  aż do g ł ę b o k o ­
ści ki lku sążni.  Razu j e d n e g o  żeg lowal i śmy 
s w ob o d n ie  p o n a d  o g r o m n ą  massą  lodu ,  k tóra 
na  6 0  s tóp  pod powierzchn ią  w o d y  się z a n u ­
rzy ła .  Nas tęp n ie  żeglując bez  wszelkiej  
p r z y g o d y , napo tka l i śmy  kilka s t a tków t r u ­
dn ią cyc h  się p o ł o w e m  wie l o ry bów .  W  c z a ­
sie tego  spotkania  zn a j do w al i śm y się p o d  
78° 10’ sz e rokośc i ;  a powie t rze miel iśmy  
n ad zw ycz a jn ie  zimne.

L ipca  10  ukazała się wyspa Karo la ;  s t anęl i ­
ś m y  więc dla zbadan ia  góry  zwane j  P a r n a s e m ,  
k tó r e j  wynios łość w y ra c h o w a n o  na  3 , 960  
s tóp  nad powie rzchn ią  mo rza .  Była p o k r y ­
ta śniegiem , a widziana z daleka , mia ła  p o ­
do b i eń s tw o  dawn e j  b u d o w y  ze s t e rczącą 
wieżą.  Wie le  jes t  pod ob ie ńs t wa  , że n ie gd yś  
b y ła  wu lk an e m  i że ki lka wys p  na tym m o ­
r z u  p o ł o ż o n y c h ,  winne są swój  po cz ą t ek  
w y b u c h o m  wulkan icznym , a l bow ie m og ie ń  
ś lady swoje  na nich zostawił .

Okrążywszy  p rzylądek-z imny (Cap e- Coł d )  
zarzuci l i śmy kotwicę w m ie j s c u  na p ię tnaście  
sążni g ł ęb ok i em  i odległe 'm ok o ło  t r zech  mil  
o d  l ą d u ;  t am spo tkal iśmy o kr ę t  ho l l e nd er -  
ski,  j uż  w ra ca jąc y ,  a kap i t an  ok rę to w y cb ę -
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t n i e  nam  wskaza ł  kilka ź r ód e ł  w o d y  s ło d ­
k i e j ,  a b y ś m y  zrobil i  obfi ty z m e j  zapas.  
Korzys ta l i śmy  z tej r a d y  i w od a  b y ł a  w y b o r ­
na.  Co do nasze j  w y p r a w y ,  kapi t an  m n i e ­
m a ł ,  że t ego  ro k u  n ie m o że m y dalej  się p o ­
sunąć'  nad dwa s topnie  ku p ó ł n o c y ;  a g d y ­
ś m y oświadczyl i  m u  nasz zamiar ,  udan ia  się 
na  zimę do Szp i t zbe rga ,  zd aw ał  się pa t rzeć  
na n a s ,  j a k  na g r o m a d ę  sza leńców i oświad­
c z y ł  go to w o ść  odwiez ienia do Amsz te rda mu  
os ta tn ich  rozporzą dze ń  naszych.

W  d n i u  n a s tę pn y m  m o r ze  b y ło  dość  ż e ­
g l o w n e ,  p r zy g o to w al i śm y  się więc do drogi  
i poże gn a l i śm y  naszych ho l l end rów.  O d r u ­
giej z p o łu dn ia  sonda  w g łębokości  p i ętnas tu 
są żn i ,  nat rafi ła na d n o  skaliste.  Ciężka 
m g ł a  nas  o ta cz a ł a ,  w tem usłyszel iśmy trzask 
s t raszl iwy i zaraz wnieśl iśmy,  że to nieco in ­
ne go  j e s t ,  t y lko  łosko t  po ch od zą cy  ze s t a r ­
cia się i ud e r z en ia  lo d ó w ,  m o g ą c y  b y ć  s ł y ­
szanym na  ki lka mi l  w oko ło .  Z  wieczora 
o w p ó ł  do  dziesiątej  napo tk awsz y  massy  lo ­
d u  r o zc iąg a j ące  się od  s t rony p ó ł n o c n o - z a ­
chodn iej  do wscho dn i o -p o łu dn i owe j ,  zmusze­
n i  byl i śmy  u m y k a ć  p rze d  niemi.  O wp ół  
d o  p ie rw s z e j ,  s t r ac i l i śmy j e  już  z o c z u ,  
( t rzeba  p am ię t ać ,  że miemiel iśmy nocy . )  O 
w p ó ł  do  szóste j ,  gdy m g ła  się koło nas 
z g ę ś c i ł a , s t a nę l i śmy  i byl iśmy znowu ści-  
śnieni  l o d a m i ,  co nas na b a w i ło  najżywszej  
n i e s po ko j no śc i .  P os t r ze g ł sz y ,  l e  się te b a r ­
dziej  zwiększały od s t ro ny  w sc h o d n i e j ,  o d ­
p ły nę l i ś m y  ku  z a c h o d o w i ,  lecz ob r ó t  ten 
n a j w i ęk sz em  grozi ł  natn n iebezp ieczeńs twem,  
a l b o w i em  o k r ę t  nasz ł a tw o  od uderz en ia  
m ó g ł  się rozt rzaskać .  W  ż a dn y m  k ie run ku  
n ie m o gl i ś m y  po s t ę p o w ać  bez  wielkich t r u ­
d n o ś c i , gdyż lody  tak się skup i ły ,  że 
o k r ęc a ł y  okr ę te m ja k b y  wir  jaki .

Dn ia  12 spuszczono  na mor ze  szalupę,  dla 
to rowan ia  d r og i  okr ę towi  na wązkiej  p r z e ­
strzeni  między  lodami  po łoż one j ,  lecz ta, tak 
gw ał t o w n i e  by ła  nac i skana  , że się nam  zda­
ł o  n ie p o d o b n ą  rze czą ,  a b y  m o g ła  d łu g o  się 
o p ie ra ć ;  sami  zaś n i em og ąc  więcej  w yt r zy­
m a ć  ud erz eń  o g r o m n y c h  b r y ł  o t acza jących  
o k r ę t ,  mu s ie l i śmy  uży ć  kotwic i d r ągó w  dla 
o t w o r ze n i a  sobie  p rze jścia .

O  w p ó ł  do dziesiątej  z w i e c z o r a , lody 
p oc z ę ł y  się rozc hod z ić ,  a my  t re lowal i śmy 
raz  d rug i  z szalupą,  i zdo łal i śmy w ten s p o ­
s ó b ,  l ecz  nie bez  t r u d u ,  o p ły n ą ć  o g r o m n y  
c y p e l ,  d o  g łówn e j  massy  n a le ż ąc y ;  na ko -  
niec,  znaleźl i śmy się na wodzie n ieprzeds ta-  
-»'iającej żadnej  w żegludze zawady.  O d z i e -  

' ej p r ze to  wciągnę l i śmy  szalupę do ok rę -  
P ra cu ją e  n a d  wyzwolen iem się z tego

zas t r a sza jącego  po łożen ia  , g d y  po raz p i e r ­
wszy g r oz i ło  n a m  n iebezpieczeńs two  zos tać 
zgn iec ionemi  od  lodów  , z ł amal i śmy j e d n ą  
z naszych ko tw ic  i s t r zaska l iśmy część n a ­
szej rufy.

Często się zd a r z a ,  że okrę ta  zamknione  
wśród  l o d ó w ,  rozb i j a j ą  się o te zs iadłe p ł a ­
sz cz yzny ,  k tó r e  p o p y c h a n e  g w ał to w ny m  
w ia t r e m ,  od ska ł  są n iebezpiecznie jsze.  Nie ­
k ie d y  też b y w a j ą  s t r zaskane  up adk ie m l o ­
d ó w ,  k tó r e  spię tr zywszy się j e d n e  nad  d r u -  
giemi  w yso ko  nad  poziom okrę tu  się w zn o­
szą. W takim p r zy pa d k u  n iebezpieczeńs two
jest  n i e oc b y bn e .  Niek iedy  można  napo t yk ać  
stosy lodów  tak wysokie j a k  g ó r y ,  te się 
spo tykając j e d n o c z ą  razem i kształ cą owe 
zadziwiające  m a s s y ,  k tó re  w s t ronie p o ł u ­
dn iowe j  często widzieć możn a  p ływaj ąc e  
w  tys iącznych  k ie r u n k a c h ,  p o d ł u g  wiat ru  i 
r u c h u  w a ł ó w  pod no sz ąc ego  się morza .  D o ­
świadczen ie  j e d n a k  p rzekona ło,  że lody  p ł y ­
wa jące  są na j n ie be zp ieczn ie j sze ;  oto j e d e n  
p rzyk ła d .  Bardzo częs to r y b ac y  p r z y t w i e r ­
dzają statki  swo je  do skup ionych  l o d ó w , 
k tó re w p e w n y c h  p or ac h  roku  n i e ru c h o m e 
zda ją  się p r zy ty k a ć  do l ą d u ;  lecz nieraz się 
w y d a r z a ,  że wiat r  nag le  zmieni  k i e r u n e k ,  
lub  pow s tan ie  b u r z a ,  wówczas p ły waj ąc e  
lody z t aką na  nich  uderza ją  szybkością ,  że 
w ch w i l i ,  gdy się sądzą na j bezp ieczn ie j szy­
m i ,  rozb ic i  i za topieni  bywają .  P ra w dz i ­
wie t r zeba  podziwiać og ro m o w i  l o d ó w ,  k t ó ­
re się w przeciągu  j e d n e j  godziny  zbie ra ją ,  
a to z t akim ł o s k o t e m ,  iż n ie po d o bn a  s ł y ­
szeć mówiących .

Z im n o  by ło  p rze ra ża j ąc e ,  t e r m o m e t r  w sa­
mo  p o łu d n ie  sp a d ł  niżej z e r a ,  a j e dn ak  b y ­
ło  to w po łowie  L ipca.  Śnieg  po ł ącz ony  
z m g łą  i deszczem w nadz wycza jn ie  wiel ­
kiej p a d a ł  o b f i to śc i ; ma j tkowie  wyczerpal i  
swe siły i po m im o  wszelkiej  ostrożności ,  nie  
mo gl i ś m y un iknąć  t r ącania  się o góry l o d o ­
we , k t ó re  nas o taczały.  Dn ia  tego że g lo ­
wa l i śmy w stu od m ie n n y ch  k ie run ka ch  , k o ­
rzysta jąc  z p r z e rw  w lodzie z r o b io n y c h ,  a 
lody  rozc iąga ły  się na p rzes tr zeni  wód tak 
daleko,  j a k  tylko można  by ło  doj rzeć  z w i e r z ­
c h o ł k a  wielkiego masztu.

O  ile tylko dozwala ło  nam położen ie  m ie j ­
sca,  s ta ra l iśmy  się p op łyn ąć  ku p ó łn o c o -  
ws ch o d ow i  i 17 Lipca u j rze l iśmy  p r zy lądek  
Ha c lu i t ,  o 6 lub  7 mil ( i ieux) w stronie p o ­
ł u d n io w o - za ch od n ie j  p o d  80° 2'  szerokości  
p o ł o ż o n y .  Dn ia  18 czas b y ł  j a sny  i p o g o ­
dny ; ok r ę t  nasz szedł  p r ą d e m  zachodnim* 
b a r dz o  g w a ł t o w n y m ;  o 8 wieczorem za rzu ­
ci l iśmy kotwicę na cz te rdz ies to- sążniowej  g łę -
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b o k o ś c i ,  lecz za z e r w a n i e m  się w ia t r u  w s c h o -  | 
d n i eg o  m us i e l i ś m y  j ą  pod j ąć ' ,  a w  d n iu  n a ­
s t ę p n y m  za w in ę l i ś m y  do  p r zys t an i  S m e a r i n g -  
b u r g b  ; ska ł a  w i d ł o w a t a  ( C lo ve n - C l i f )  z o ­
s t a ł a  za nam i  o mi l ę  i ć w i e r ć  na  p o ł u d n i e ,  
a c y p e ł  z a c h o d n i  W o o g l e - L a n d  o p ó ł t o r y  
mi l i  w s t r on i e  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j .  S p u ­
szcz on a  o ł o w i a n k a  p o g r ą ż y w s z y  się na  15  
s ą ż n i ,  sp o cz ę ł a  na  dn i e  p i asczys t e 'm .

S T A N  P I E R W I A S T K O W Y  N A S Z E G O  
G L O B U ,  E P O K I  S T W O R Z E N I A  J E G O ,  I 

R O Ż N E  Z M IA N Y  J E G O  P O W I E R Z C H N I .

Z  Bequerela najnowszego dzielą
o Elektryczności, tłumaczone
p rz e z  JO Z E F A  Z O C H O W S K IE G O ,

M agistra  F ilozofii i A ilin in istracyi, w y k ład a jąceg o  F izykę 
w  (iim nazyum  Im ienia Z am ojsk ich  w  S zczeb rzeszy n ie .

D nia  3 G ru d n ia  1838 ro liu .

(Dalszy ciąg).

W a r s t w y  z k t ó r y c h  się sk ł ad a  zw ie r z ch n i a  
p o k r y w a  na s ze go  g l o b u ,  n ie  wszy s tk i e  u f o r ­
m o w a n e  z t yc hż e  s a m y c h  s u b s t a n c y j ,  an i  
t y c h ż e  s a m y c h  g a t u n k ó w  i s to t  o r g a n i c z n y c h .  
N a jp i e r w s z y  w n i os ek ,  k t ó r y  s t ąd  w y p a d a  j e s t  
l e n ,  ze  w  róż ny ch  e p o k a c h  ich fo r m a c y i ,  p o ­
w ie r z ch n i a  g l o b u  i s t an  a t m o s f e r y  n i e  b y ł y  
też  s am e ,  a le  j ak  p i e r w s z e ,  t a k  d r u g i e  z m i e ­
n i ł o  się na s t ęp n i e .  T o  p o s t r z e ż e n i e  j e s t  g o ­
d n e  za ch o w a n ia  w pam ię c i  j e że l i  c h c e m y  
w y t ł u m a c z y ć  z m i a n y ,  k tó r y c h  d o z n a ł y  sub -  
s t a n c y e  z łoż one  w r o z p a d l i n a c h  i i n n y c h  p r z e ­
p a śc i a ch .  Może  b io r ą c  to  z a p y t a n i e  w  s p o ­
so b i e  o d w r o t n y m ,  k i e d y  te z m i a n y  d o s t a t e ­
czn i e  bę d ą  j u ż  p o z n a n e ,  w zn i e s i e m y  się k i e ­
dyś  do  p r zycz yn ,  k t ó r e  j e  z r z ą d z i ł y ,  to j e s t  
d o  p o z n a n i a  s t an u  a t m o s f e r y  i p o w i e r z c h n i  
g lo b u  w  r o z m a i t y c h  e p o k a c h .  T e  p o s z u k i ­
w an i a  do k tó r yc h  w sk az a n i a  się t y lk o  o g r a ­
n i c z a m y ,  w c h o d z ą  w  o b r ę b  e l e k t ry cz n oś c i  i 
ch oc i a ż  p r z e d s t a w i a j ą  w ie lk i e  t r u d n o ś c i ,  n ie  
p o t r z e b a  j e d n a k  m y ś l e ć ,  ż e b y  b y ł y  b e z u ż y ­
t e c z n e m u

Z  d ru g i e j  s t r o n y ,  w o d y  n i e zawsze  się z l e ­
w a ł y  zwo lna  j a k  fo r m a c y e  w a r s t w  zda j ą  się 
d o w o d z i ć ,  o s a d y  b o w i e m  sz czą tk ów  o r g a ­
n i c z n y c h  (C a t ae ly sm es ) ,  k tó r e  g ó r y  p o f o r m o -  
w a ły  , z e p c h n ę ł y  z c za se m  w o d y  z s i e b i e ,  i 
r z u c i ł y  j e  na n o w e  n iz iny .  Ż n a j d o w a n i e  
się w m o r z a c h  l o d o w a t y c h , p ó ł n o c n y c h  
w ie lk i ch  zwier zą t  c z w o r o n o ż n y c h , k t ó r y c h

g a tu n k i  j u ż  n i e  i s t n i e j ą ,  i k t ó r e  zo s t a ły  z a ­
c h o w a n e  od  z eps uc i a  p r z ez  wie le  w i e k ó w ,  
j e s t  d o w o d e m  p r z e l e w a n i a  się w ó d  na p o ­
w ie r z ch n i  g l o b u .

T e  p o w i e r z c h n i e  o s c h ł e  w  r o z m a i t y c h  e -  
p o k a c h , p o k r y w a ł y  się b o g a c t w e m  r o ś l i n ,  
z k t ó r y c h  u f o r m o w a ł  się c z a r n o z i e m ,  j es zcze  
się go  i z n a j d u j ą  ś l a d y  w m i e j s c a c h  , k t ó r e  
n ie  b y ł y  z m i e n i o n e  p r z e z  n a s t ę p n e  r e w o -  
l u c y e .

Z  d ru g i e j  s t r o ny ,  w o d a  m o r s k a  s t y k a j ą c  się 
z w ie lką  l i c zbą  i s t o t , k t ó r e  w p r z ó d y  w y s t a ­
w io n e  b y ł y  na dz i a ł a n i e  a t m o s f e r y ,  k t ó r e j  
sk ł a d  n a m  n i e z n a n y ,  m u s i a ł y  s k u t k o w a ć  n a  
n i e ,  z c z e g o  p o w s t a ł y  n o w e  p r o d u k c y e .

W s z y s t k o  d o w o d z i ,  ż e  m a s s y ,  k t ó r e  f o r ­
m o w a ł y  n a jw y ż s z e  g ó r y ,  b y ł y  p o c z ą t k o w o  
p ł y n n e ,  a l b o  w s t a n i e  g a z ó w ,  p o n i e w a ż  n a ­
p o t y k a m y  k ry s t a l i z acye ,  k tó r e  n i e  m o g ł y  p o ­
w s t a ć  t y lk o  z i s to t  r o z p u s z c z o n y c h  w  p ł y n i e  
a l b o  w  o g n iu .  M o żn a  w sza kże  o t r z y m a ć  
k r y s z t a ły  c i a ł  z ł o ż o n y c h  b ez  p r z y w o d z e n i a  
i ch  w p r z ó d y  do  s t a n u  p ł y n n e g o  ł u b  gazow' e-  
go  j a k  o t e m  m i e l i ś m y  s p o s o b n o ś ć  m ó w i e ­
nia.

Mó w ią  b a r d z o  s ł u sz n i e ,  że n a t u r a  n i e  dz i a ł a  
t e r az  t ak  si lnie,  j a k  d z i a ł a ł a  p r z ed t e m ,  b o  też i o-  
kol i c znośc i  n ie  są t e r az  też s a m e .  T e m p e r a t u r a  
p r z e d t e m  by ł a  d a l e ko  wyższa ,  a t m o s f e r a  z aw ie ­
r a ł a  p o d o b n o  p i e rw i a s t k i ,  k t ó r y c h  n i e m a s z  t e ­
raz ,  i z n a j d o w a ł o s i ę  t akże  w e d ł u g p r a w d o p o d o -  
b i e ń s t w a  w  w o dz i e  wie le  sol i  r o z p u s z c z a ln y c h ,  
k t ó r e  p r z ez  s w o je  dz i a ł a n i a  na  c i a ł a  j e  o t a ­
c z a j ą c e ,  u t w o r z y ł y  m n ó s t w o  c i a ł  z ł o żo ny c h ,  
n i e r o z p u s z c z a l n y c h ,  k tó r e  w c h o d z ą  w  p o k ł a d y  
z i e m i ,  a z k t ó r y c h  n i e  j e d n e  d o z n a w a ł y  i 
d o z n a j ą  p o w o l n y c h  r o z k ł a d ó w ,  k t ó r y c h  m y  
p r z y c z y n y  i s k u t k ó w  b ę d z i e m y  doch odz i l i .

P o w i n n i ś m y  i t o  d o d a ć , że c i śn i en i e  a t ­
m o s fe ry  w  o w y c h  cza s ach  u p ł y n i o n y c h  , b y ­
ło  d a l e k o  w ięk sze  niż t e r a z  , m u s i a ł o  w ię c  
o n o  w p ł y n ą ć  i na  i l o ść  sol i  r o z p u s z c z a l n y c h  
w w o d z i e ,  a t e m  s a m e m  u s p o s o b i ć  j e  do  
w y w a r c i a  m o c n e g o  dz i a ł a n i a  na  ma ss y ,  z k to -  
re rn i  się s t y k a ł y ,  z c z e g o  p o w s t a ł y  n o w e  
związki .

(Dokończenie nastąpi.)

O K O L I C E  A L G I E R U .

O g r o d v  m a u r y t a ń s k i e  m a j ą  w  sob i e  co s  
p r a w d z iw ie  cz a ro d z i e j s k i e g o ,  j e d n a k ż e  n ie  są 
t o  w ca l e  k u n s z t o w n e  za k ł a dy :  w n ich  s a m o  
p r z y r o d z e n i e  b o g a t ą ,  a w ła śc i wą  t y lk o  so ­

b i e  p i ę k n o ś c i ą ,  w sz e l k ą  s z tuk ę  p r z ew y zs za
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i pod o twar łem n iebem,  w stanie dzikości, 
rozwija najpowabniejsze rośliny, któryehbys 
jnapróźno w szklarniach naszych szukał. 
W  tych maurytańskich sadach,  obok  szlache­
tnych owocowych drzew południa ,  wznosi 
się i na wszystkie strony woń rozsyła c u ­
downy świat kwiatów, tysiączną jaśniejący 
b a r w ą ;  pośród skupionych gałęzi olbrzymie­
go jak  dąb la u ru ,  t łuszczy słowików i in­
nych europejskich ptaków,  wywodzą piosnki

w  W A R SZ A W IE , NAKŁADEM  I DRUKIEM  JANA G

wesela i miłości. Bogactwo i obfitość k ró ­
lestwa rośl innego,  przechodzi  wszelkie wy­
obrażenie,  i podziw cię obejmuje,  gdy spoj ­
rzysz na ogromne drzewo grana towe, k tóre­
go pyszną barwę l iścia,  zdobią niezliczone 
purpurowe kwiaty,  w niczem nieustępujące  
pięknością bukietom kaktusa, philantus zwa­
nego.  Słowem, okolice tamtejsze oczarują ci 
zmysły i do krainy znikliwych marzeń u- 
niosą.

, PRZY ULICY M IO D O W EJ Nr. 482.

B O G A R O D Z I C A ,  POD ŁUG  MURYLLA. 

{Ob. 23  Nr. Mag. Powsz. r. 183A).


